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Wiadomości krajowe. 


ZErdmansdorfu z d, 18. Sierp. donoszą, 
że J. K. Mość powracając z Wiednia, tamże 
przybył w jak najlepszćm zdrowiu, i że dzień 
wyjazdu jeszcze nie oznaczony. Wiadomo 
już jednak z Krosna, że J. K. M. tamtędy d. 
21. około północy przejeżdżał udając się w dal. 
szą podróż ku Prassom. 

Z Berlina, dnia 24. Sierpnia, 
J. K. W. Książę Adalbert powrócił tu z pro- 
wincyj nadreńskich. 

Dwór królewski przywdziewa dzisiaj dnia 
23. Sierpnia żalobę na dwa tygodnie po J. C. 
W. Wielkićj księżnćj Alexandrze Mi- 
kołajewnie, małżonce Jego Książęcćj Mości 
księcia Fryderyka Hesko-kasselskiego, 

‘Berlin, dnia 23, Sierpnia 1844. 

W niebytności Najwyższego mistrza ceremonii 
Arnim, Nadcześnik, 


Z Tylży, dnia 20. Sierpnia. 

Po sześciotygodniowych ulewach, ledwo co 
się kilka dni pogody zjawiło, spadł znów deszcz 
gwałtowny, który lał całe dwadzieścia cztery 
godziny, Niemen znów Znacznie wezbrał i ca- 
łą zalał dolinę. Most został zerwany, Nędza 
w Dizszych okolicach Litwy przechodzi wszel- 
kie wyobrażenia : o jakiemkolwiek żniwie ani 
myśleć. Ogromny jest brak paszy, bydło bić 


muszą, tak, iż funt mięsa wołowego tu i owdzie 
po 4 fenygi sprzedają. Ziemniaki powiększćj 
części zniszczały, tak dalece, że jeżeli wnet 
nie nastąpią pogody, okropnego głodu dla lu- 
dzi i bydła spodziewać się należy. 


A ccc 


Wiadomości zagraniczne. 


Rossy a. 
Z Petersburga, dnia 13. Sierpnia. 

Ogłoszono iż Najj. Cesarz nie zezwala, aby 
żołnierze szeregowi uwolnieni od służby na czas 
nieokreślony, dopóki korzystają z tego uwol- 
nienia, zajmowali się szynkarstwem w karcz- 
mach. Zakaz ten rozciąga się i do ich żon. 

Francy a 
Z Paryża, dn. 10. Sierpnia. 

Przedwczoraj w gmachu giełdowym odbyło 
się zgromadzenie właścicieli papierów hiszpań- 
skich; Pan Mauguin został jednomyślnie obra- 
ny prezesem, następnie zgromadzenie miano- 
wało komitet, z pięciu członków złożony, dla 
bronienia interesów wierzycieli, by w Madry- 
cie interes ten przedstawił, W ogóle zgroma- 
dzenie okazywało wiele zaufania do rządu hisz- 
pańskiego i do jego postępowania w polityce 
wewnętrznćj, ale okazało także stanowcze po- 
stanowienie zmusić wszelkiemi środkami gabi- 
net hiszpański do pamiętania o losie swych wie- 
rzycieli. 

Sąd kassacyjny zajmował się wczoraj kwestyą, 
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czy adwokaci mogą nosić brody lub nie! — Pre- 
zes trybupała w Ambert zwrócił uwagę kilku 
młodych adwokatów, że zapuszczenie brody 
jest niestósownóm, W skutek dalszćj korres- 
pondencyi wydał sąd wyrok skazujący adwo- 
katów Pacros i Imbardil na naganę i zakazują- 
cy stawać im z brodą przed kratkami. — W y- 
rok ten był uzasadniony na mnóstwie postano- 
wień, z których najstarsze datowało z 1540. 
roku. Adwokaci apelowali, sprawozdawca do- 
wodził, przechodząc całą historyę brody we 
Francyi, że najwięksi prawnicy, jak Mateusz 
Molć i de Thou brody nosili, sąd kassacyjny 
jednakże podanie adwokatów, jako mało ważne 
odrzucił, 
Z Paryża, dnia 17. Sierpnia 

O właściwćm znaczeniu posłannictwa angiel- 
skiego konsula generalnego w Tangerze, P. Dru- 
mond Hay, żywe powstały debaty w francuz- 
kich dziennikach oppozycyjnych, przy czćm 
czasami najniedorzeczniejsze można wyczytać 
punkta. Prawda sama jest następująca, Pan 
Drummond Hay, który od wielu lat mieszkał 
w państwach marokkańskich, i zna kraje tame- 
czne bardzo dobrze, miał przed fraacazkim kon- 
sulem generalnym, Panem Nion wynurzyć prze- 
konanie, że zaślepienie Cesarza ztąd najbar- 
dzićj pochodzi, że ma przy sobie europejskich 
renegatów, którzy go ciągle utrzymać starają 
się w błędzie, pod względem właściwego stanu 
rzeczy. Pan Drummond Hay ofiarował się P. 
Nion, że sam uda się de Cesarza który go zna, 
by poprzeć żądania francuzkie i obecnością swo- 
ją i swoim charakterem zniweczyć działania 
wspomnionych renegatow. Pan Nion, który 
nie chciał na to przystać na własną odpowie- 
dzialność; miał zawiadomić Księcia Joinville 
o propozycyi P, Drummond Hay, i Książę miał 
na nią zezwolić. Gdy wszakże odpowiedź Ce- 
sarza na ultimatum francuzkie nie wypadła za- 
dowalniająco, miał P. Drummond Hay, który 
d. 4. Sierpnia znów do Tangeru przybył, udać 
się jeszcze tego samego dnia na pokład francuz- 
kiego okrętu »Suflren« ; Książę miał go przyjąć 
z największym przepychem. Po konferencyj 
tćj powrócił P, Drummond Hay znów do Tan- 
geru, i spowodował wszystkich w Taugerze 
znajdujących się jeszcze ziomków swych do 
udania się do kwatery konsulów, a przekona- 
wszy się iż wszyscy są bezpieczni, wsiadł ną 
statek angielski »Albion., na którym znajduje 
się admirał Owen, który odebrał od rządu swe- 
g0 rozkaz zachowania hajwiększćj neutralności, 
Dnia 6. z rana Książę Joinville dowiedziawszy 
się, iż to wszystko uskuleęcznionem było, roz- 


począł ogień przeciw Tangerowi. Widać z tego, 
z jaką uprzejmością P. Drummond Hay w inte» 
resie francuzkim przedsięwziął tak utrudzającą 
podróż do Marokku, dla tego w tóm czarniej. 
szćm świetle objawia się wyrażenie Kuriera 
francuzkiego z przedwczoraj, który wyrzuca 
Księciu Joinville, że nie prędzćj rozpoczął bom- 
bardowania Tangeru, aż dopiero gdy widział, 
że P. Drummond Hay jest w bezpieczeństwie. 
Marszalek Bugeaud według ostatnich wiado- 
mości ciągle jeszcze znajduje się na granicy ma- 
rokkańskićj. Buhhamidi, były Kalifa Tlemzu, 
miał być w obozie francuzkim, by robić propo- 
zycye ugody. Syn Muley Abdela Rhamana 
udał się z liczném wojskiem ku granicy. Jak 
się zdaje, po nastąpionóm zerwaniu między 
Francyą a Marokkiem, Cesarz Maley Abdel 
Rhaman i Abdel Kader wspólnie zapewne prze- 
ciw wspólnemu nieprzyjacielowi działać będą, 
Marszałek Bugeaud więc z wielką teraz prze- 
mocą walczyć będzie musiał, a sam nie mając 
więcćj jak 10 do 12,000 wojska, i nie będąc 
bynajmnićj pewnym, czyli przy posunięciu się 
jego przeciw Fezowi, Arabowie w prowincyach 
Oranu, Tlemzen i Moskwy, nie będą korzy- 
stali z sposobności, i nie chwycą się broni. 
Obawa ta objawiła się wczoraj także na giełdzie. 
Z dnia 18. Sierpnia. © ~ 
Depesza księcia Joinville o bombardowaniu 
Tangeru jeszcze dotąd nie ogłoszona; umieścił 
jednak rząd w Messagerze niektóre szczegó- 
ły o tym wypadku wyjęte z raportów urzędo- 
wych. Ogłoszenie to jest następującćj osnowy: 
»Rząd otrzymał z Tangeru wiadomości z d. 
7. b. m. o wypadkach, o których Monitor 
dnia 15. b. w skutek depeszy telegraficznej 
doniósł. Dnia 4. nadeszła odpowiedź Cesa- 
rza na ultimatum francuzkie. Na odpowiedzi 
tćj nie można było poprzestać. Nie było tam 
wzmianki o oddalenia wojska marokkańskiego 
zebranego na algierskiej granicy , którego liczba 
20—25,000 żołnierza wynosi. Odnowiono 
tylko obietnicę ukarania szefa marokkańskiego, 
który na grannicę naszę napaść był uczynił, 
ale żądąno na wzajem, aby odwołać marszałka 
Bugeaud. Co do Abd el Kadera, odpowiedź 
nieco dostateczniejszą była, aniżeli dawniej, 
ale osnowa jćj była nie jasna, zawiła i pełna 
ograniczeń, Dla tego téż J. K. M, książę Join- 


' ville na odpówiedzi takowéj, jedynie na zy- 


skanie czasu obrachowanej, przestać nie mógł. 
Postanowił zatćm stósownie do instrukcyj przy- 
puścić szturm do warowni Tangeru. We 
Wtorek d.: 6, około w pół do dziewiątćj z rana 
rozpoczęła eskadra pod rozkazami księcia Join-. 
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ville ogień w śród okrzyków; »Niech żyje 
królie W godzinę poskromiono ogień nie- 
przyjacielski, zniszczono baterye j zdemonto- 
wano działa. Na naszćj stronie mała była stra- 
ta. Pomimo miejscowych trudności dotrzy- 
mała eskadra swego stanowiska. Liniowy okręt 
»Suffren,« na którego pokładzie był książę, 
zarzucił kotwicę w miejscu najbliższćm bateryi 
nieprzyjacielskich. Dopiero o godz, 11. ustał 
ogień, który przez cały ciąg czasu pilnie i do- 
kładie rzucano, Dobremu celowaniu, jako 
tćż stanowisku przez księcia zajętemu, przypi- 
sać należy pomyślność skutku. Za przykładem 
okrętu »Suffrena« poszły wszystkie inne. Ofi- 
cerowie, żołnierze i majtkowie ubiegali się 
o pierwszą w gorliwości. Opór był większy, 
aniżeli się spodziewano: niektóre działa w tedy 
dopiero ogniem odpowiadać przestały, kiedy je 
całkiem rozbito. Pan Hay przybył podczas 
tćj czynności, a wieczorem rozmawiał długo 
z księciem,  Dywizya hiszpańska, angielski 
okręt liniowy , tudzież wojenne okręty sardyń- 
ski, szwedzki i amerykański przytomnemi były 
świetnemu zwycięztwu, Wedlug rozkazów d, 
7. wydanych gotową być miała eskadra do 
wyjścia pod żagle.« 

Okręt, który dnia 8. wieczorem do Oranu 
przybył, przywiózł wiandomość, że słysza- 
no półczwartogodzinną kanonadę z o- 
kolicy obozu Marszałka Bugeaud,iże 
pochód wiozący żywność dla armii za- 
czepiony został i do powrotu zmuszo- 
ny. W skutek tego wydano rozkaz, aby pa- 
rowy okręt »Vedette« gotowym był do wyjścia 
pod Tanger. 

Donoszą także, że Marszałek Bugeaud od 
20 do 25,000 Marokkańczyków zaczepiony 
został, ale im krwawą klęskę zadał, 


Monitor zawiera dwa rozkazy królewskie 
Z dnia 17. Sierpnia. Na mocy jednego odda- 
no Ministrowi marynarki Mackau, w niebytno- 
ści Marszałka Soulia, wydział wojenny ; drugi 
rozkaz, kontra-sygnowany przez Admirala Mac- 
kau (jako zastępcę Ministra Soulta) rozwięzuje 
szkołę politechniczną »ala postępków nieposła- 
Szeństwa i nieporządku«; Professorowie j Exa- 
minatorowie pobierać mają swe pensye; reor- 
8anizacya szkoły zostawia się do przyszłych 
rozporządzeń. 


„_ Według doniesień z Algieru zd. 40. zawo- 
jował Książę Aumale pokolenie Uled -Zenan. 
Dnia 29. Lipca dała załoga Konstantyny na 
cześć tegoż Księcia wielką ucztę. Po toaście 
wzniesionym przez Generała de la Rue na zdro- 


wie Króla i Księcia Aumale, powstał tenże Ksią- 
żę i mocnym głosem w te odezwał się słowa: 

»Panowie, głęboko jestem wzruszony OZna- 
ką szacunku i przychylności, jaką mi dzisiaj 
objawiacie. Składam wam za to proste podzię= 
kowanie, jak przystoi pomiędzy towarzyszami 
broni, jak przystoi pomiędzy ludźmi, którzy 
téj saméj służą sprawie, i którzy się umieli po- 
znać i ocenić. 

»Panowie, Da tćj ziemi niegdyś obcćj i któ- 
rą do ojczyzny naszćj zbliżamy, w tym dniu 
chlubnéj pamiątki (29, Lipca ) któryście na 
dzień tego zebrania wybrali, nie może nic być 
stósowniejszego, jak toast na cześć starćj na- 
szej Francyi. szy 

»W imieniu wszystkich tych jéj synów, któ- 
rzy w daleką tę okolicę służyć jéj przychodzą 
i dla niej życie swe poświęcają, piję zdrowie 
spólnćj naszćj matki, i jak mówili ojcowie nasi, 
pomyślności i sławy wielkiego na- 
rodu.« — Niech żyje Król, niech żyje Fran- 
cya, niech Żyje Książę Aumale, powtarzali u- 
czestnicy tćj uczty. 


— Dokończenie przerwanego arty- 
kułu statystycznego o Marokku: 


Teraz kilka słów o sile i wladzy sułtana. — 
Mieszkańców Marokka składają: 1) Maurowie, 
w miastach żyjący; 2) Arabowie, żyjący w pa- 
styniach ; 3) Berberowie, zamieszkujący wąwozy 
gór Atlasu; 4) Żydzi, którzy dziesiątą część 
ludności wynoszą, lubo głęboko pogardzeni i 
prześladowani, jednakowoż finanse państwa i 
prawie cały handel posiadają w swym ręku; 5) 
Pół miliona blisko czarnych niewolników. — 
Chrześcian bardzo jest mało w Marokku, za- 
ledwie wszystkich 500; reszta wszystko są ży- 
dzi albo mahometanie, Wpływ i władza suł- 
tana nad tą różnorodną ludnością są bardzo 
niepewne i słabe. Na północy jest ona, mia* 
nowicie w prowincyi Riff, najurodzajniejszej 
z całego państwa, rozciągającćj się ned całym 
prawie brzegiem morza Srodziemnego, co chwila, 
kwestyonowaną. Na poludniu, prowincye Sus 
i Nazerun są prawie niezależne zupełnie, szcze- 
gólnićj taż druga, którą zarządza słynny Szeik 
Baruk. Kiedy Davidson podróż swoją do Tom- 
buktu w pustynię przeciągnąć pragnął, sułtan 
nie mógl tego przenieść na sobie, żeby mu nie 
powiedzieć, że on tam w Agadis, czyli Santa 
Cruz, ną granicy Suz i Nazerun, żadnej wła- 
dzy nie wywiera. Plemiona berberyjskie rzą- 
dzą się prawie same i odmawiają często należne- 
go sułlanowi haraczu, Nawet środkowe pro- 
wincye państwa jak Dhala i Szedna tak mało 
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dbają na władzę sultana, że często wzajemnie 
biją się z sobą, nie przedstawiwszy pierwćj 
krzywd swoich cesarzowi, Fez prawie zupeł- 
nie odpadł od cesarza i przepełniony jest stron- 
nikami Abd el Kadera, Prócz tego w rozmai* 
tych częściach państwa znajduje się wielka liczba 
Marabutów , którzy polilyczno-religijny wpływ 
posiadają i z cesarskim panem swoim dzielą się 
władzą najwyższą, jak np. Sidi el hadszben Ali, 
który zamieszkuje Vozan, północne miasteczko. 
Umiał on tytuł swój i urząd uczynić dziedziczne- 
mi, i prawie samowolwie, nieograniczenie pa- 
nuje w swojćj prowincji, 

Kraj nie ma właściwćj organizacyi wojsko- 
wej. Wprawdzie jest tam jazda murzyńska 6000 
ludzi licząca, niczćm innćm nie będąca jak tyl 
ko rodzajem jańczarów w służbie cesarza i służy 
po większćj części do pilnowania skarbu cesar- 
skiego w Mekinez, « Taktyka wojsk od wieków 
nic się nie zmieniła. Wiadomo jaką wartość 
ma nieregularna jazda Arabów, i ona też jest 
najznamienitszem Źródłem siły zbrojnćj tego 
państwa. Cesarz nie posiada równie żadnej floty; 
arsenał morski w Sallih w gruzy się powalił. 

Widzimy więc, że władza cesarza na wątłych 
bardzo polega zasadach; jednakże dzierzy on 
jeden przymiot zbawczy, które wszystkie inne 
prawie niweczy. Jest on bezpośrednim, isto- 
tnym potomkiem Proroka i prawowierną głową 
całego Wschodu. Dla tego wplyw jego roz- 
ciąga się przez całą wschodnią Barbaryę aż do 
wielkićj pustyni. Sultan marokański może u- 
ważać, że władza jego sięga po za Sacharę aż 
do Tumbuktu, i wezwania do wojny świętćj 
w jego imieniu, usłuchane by nawet w najod- 
leglejszych okręgach tych niezmiernych prze- 
strzeni. Gdyby Abd el Kader mógł pozbawić 
sułtana sławy i wziętości, jakie mu to pocho- 
dzenie od proroka nadaje, to ten niezmordowa- 
ny i zawzięty nieprzyjaciel Francyi rychlo by 
stanął na tronie marokkańskimn, Tym czasem 
sułtan podbudza zawiści swoich lenników, aby 
się wzajemnie osłabiali, a on przeto łatwićj nad 
nimi mógł panować. Przez taką jedynie poli- 
tykę, utrzymuje on swoją powagę w prowincyi 
Sus, szeikom zupełnie ulegającej. Gdyby na- 
czelnicy czas jakiś zgodnie ze sobą pożyli, to 
cale poludnie stałoby się jak dawnićj niezależ- 
ném, — W razie napadaFraqcuzów lub innego 
ludu, państwo to nie ma żadućj silnćj obrony 
przeciw nieprzyjacielowi. Wprawdzie brzegi 
jego na Oceanie Atlantyckim bardzo są niebez- 
pieczne, ale przy użyciu paroplywów trudno- 
ści wylądowania bardzo się zmniejszą. Skoro 
zaś nieprzyjaciel na lądzie stanie, to napotka 


tylko pustynie, równiny i góry, 
zawojowanie Marokku łatwiejsze byłoby nie- 
skończenie jak Algeryi, bo nawet najgórzyst- 
sze części są niezłemi drogami poprzerzynane, 
Jeżeliby naturalne szańce wstrzymać nie mogły 
śmiałego nieprzyjaciela, tém mnićj jeszcze sztu- 
czne. Miasta środkowe zaledwie są umocnione 
przeciw napaści Arabów, którzy żadnćj arty- 
leryi nie mają. Mogador, to jedyne miasto nad- 
brzeżne, posiadające jakiekolwiek szańce, a i 
tu Maurowie tak są słabi i niezdarni, że armat 
w dobrym stanie utrzymać nie potrafią, 

W takich okolicznościach nie trudno będzie 
Francuzom opanować Fez, najstarsze i najpięk- 
niejsze miasto w państwie, pierwćj nim sułtan 
jakikolwiek oddział wojska zgromadzić zdoła. 
Od Uszdy do Fezu jest sześć dni drogi, które 
Fraucuzi szybko przebiegną , zwłaszcza, że dro= 
ga w tćj porze żadnćj nie przedstawia trudności. 
Z Fezu w dziesięciu niespełna godzinach mogą 
stanąć pod murami Makinezu, gdzie pyszną 
znajdą zdobycz, gdyż teraźniejszy cesarz bo- 
gate skarby zebrał w puste skrzynie po swoim 
poprzedniku pozostałe.  Tafilet, z tamtej stro- 
ny Atlasu, zwyczajna rezydencya cesarskićj 
rodziny, słaży także za skład części oszczędno= 
ści sułtana. Ztąd w dwa dni można się. dostać 
do miast morskich Salih i Rabat nad Oceanem 
Atlautyckim, zkąd eskadra Księcia Joiuville 
może wspierać armiję lądową. 

Anglia. 
Z Londynu, d. 17. Sierpnia. 

Wiadomość o bombardowaniu Tangeru na- 
deszla tu dzisiaj i prawdę powiedziawszy nies 
bardzo dobre zrobiła wrażenie, głównie jednak 
zapewne dla zachodzących obecnie nieporoza- 
mień pomiędzy obudwoma krajami z powodu 
sprawy Otaheityjskićjj Sama kwestya marok- 
kańska nie może nas zatrważać, i jakkolwiek 
może tu i owdzie wybuchnie nieco zazdrość na- 
rodowa dla tego, że na morzu środziemućm 
nie- angielskie działa słyszeć się dają, żadnego 
to jednak wpływu na zwyczajny bieg rzeczy 


wywrzeć nie zdoła. Spokojny Anglik tak kwe- , 


styą tę uważa: Cesarz marokkański pozwolił 
Abd el-Kaderowi schronić się na jego ziemi, 
Abd-el Kader wpada do Algieru, pali, rabuje 
i pustoszy, a za nadejściem wojska francuzkie- 
go cofa się na ziemię marokkańską, Powtarza 
znów ztąd napaści, a cesarz co do swćj oso- 
by daleki od kroków nieprzyjacielskich, ale 
względem naczelników swćj siły zbrojućj zbyt 
pobłażający, patrzy na to przez szpary,  Prze= 
ciw temu protestują naturalnie Francuzi ido- 
magają się od cesarza, aby Ąbd-el-Kadera 


Dla Francyi 
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z granie swych wydalił albo go nieszkodliwym 
uczynił, Rząd angielski uważał za rzecz sló- 
sowną wysłać pana Drummoud Hay za pośre- 
dnika pomiędzy obydwiewa stronami. Zda- 
wało się jaż raz, jakoby do pojednania przy- 
szło, ale uklady te przerwano. Wsród tako- 
wych okoliczności oświadczył się książę Join- 
ville za tóm, aby jakie miasto nad brzegiem 
marokkańskiem bombardować a przez to zmu- 
sić cesarza do przyjęcia warunków, »We 
wszystkićm tém, mówi Times, nie widzimy 
nic takiego, coby zazdrość naszę narodową 
obudzić mogło. Francya i Marokko są dwa 
nie podległe mocarstwa, 1 niechaj się z bronią 
w ręku rozprawig, jeźli pośrednictwa naszego 
me chcą. Książę Joinville zwiekł bombardo- 
wanie o dwa tygodnie, aby angielskiemu i in- 
nym rezydentom dać czas do zabezpieczenia 
siebie i swćj własności, a chociaż tenże książę 
o chwili rozpoczęcia bombardowania admirało- 
wi naszemu, Sir Edwardowi Owen pierwéj 
nie doniósł, było jednak wiadomo, że kroki 
nieprzyjacielskie rozpoczną się, skoroby dwór 
marokkański nie dał dostateczaćj odpowiedzi, 
Jedynym powodem do zażalenia byłoby może 
to, że Dziennik sporów, organ rządu fran 
cuzkiego, nie dawno temu dał pewien rodzaj 
przyrzeczenia, że Tangeru miasta półeuropej- 
skiego, bombardować nie będzie. Szturm do 
tego własnie miasta przypuszczony sprawił na- 
turalnie mieszkańcom europejskim, mianowicie 
Anglikom, wiele niedogodności, aleć się z at- 
takiem tak dlugo wstrzymano, aż się wszyscy 
zabezpieczyli, ochroniono nawet tę część mia- 
sia, którą oni zamieszkiwali, Powinniśmy 
wprawdzie nad tém czuwać, aby Francya oka- 
zyi tej nie nadużyła i prawa odwetu nie zamir- 


nila na środek do zaczepki i zdobyczy. Ale. 


do tego tćż nie przyjdzie, Naród francuzki 
położył od niejakiego czasu całe swe staranie 
w wydoskonalenie swćj marynarki. Nie szko- 
dziłoby , gdybyśmy także uwagę naszę na 
przedmiot ten mocnićj zwrócili. Flota nasza 
nie odpowiada obecnie panowaniu naszemu na 
morzu, i nie wystarcza do utrzymania tegoż.« 
Więcćj » nieco aniżeli kwestya marokkańska, 
zatrważa umysły rozwiązanie sprawy otahejtyj- 
skiej. Anglia postanowiła an; na włos nie od- 
stępować od swych żądań względem satysfak- 
cyi za uwięzienie konsula Pritcharda, wy- 
pchnięcie okrętu »Cormorante z portu i postę- 
powanie z tamecznymi missyonarzami, I tu 
objawia bajlepićj Ti mes usposobienie gabinetu 
angielskiego: „Cała kwestya, powiada, zależy 
na tém, aby zbadać, czy proklamacye pana 


d'Aubigny usprawiedliwić się dadzą upowa. 
niebiem i stanowiskiem jego, i czy na zasadzie 
tych proklamacyi poddanego angielskiego mógł 
kazać uwięzić, który bez wątpienia konsulem 
w tedy być nie przestał i przynależny mu wpływ 
na wyspie wywierać «miał prawo, Kwestya 
więc co do faktu całkiem jest jasną i dla tego 
w tym względzie niemasz dla rządu trancuzkie= 
go żadnéj przeszkody do stanowczćj decyzyi. 
— Jeżli przeszkoda jaka zachodzi, to tylko w 
samém położeniu gabinetu francuzkiego. =- 
Wszakże politycy francuzey, tak czynni jako 
inie czynni, tyle zapewne charakter nasz na- 
rodowy i sprężystość rządu teraźniejszego zna- 
ja, że się sami łudzić nie będą chcieli. Nie 
chcemy z umysłu odpowiadać niektórym dzien- 
nikom francuzkim za ich medorzeczne zaczepki. 
Zyczymy szczerze, aby nierozsądek ludzi nie- 
oględnych mie stał się zawadą dla rozsądnych, 
iaby rząd monarchy, któremu pokój więcej 
sławy przyniósł, aniżeliby ma wojna przynieść 
mogła, nie zaćmił się nierozważną wojną dla 
drobnych niesnask. Ale wyrzekamy zda- 
nie powszechne i mocne, niezmienne 
postanowienie narodu angielskiego, że 
zadosyćuczynienie dane być musi. Nie 
jest to próźnym halsem, ale raczćj szczerem prze- 
konaniem pochodzącem nie z współzawodnictwa, 
nie zdawućj antypatyi, nie z chciwości rozsze- 
rzania potęgi naszćj, lecz z mocnego przedsię- 
wzięcia, aby honora korony i bezpieczeństwa 
pojedyńczych Anglików, w czasach naszych na 
szwank nie wystawiać, Prawa sprawiedliwo- 
ści mędzy narodami nie mogą być bezpieczne- 
mi, jeźli ich się wocno nie pilnuje, a powin- 
ności, jakie naród sam względem siebie wyko- 
pywać winien, nie pozwalają ma bynajmnićj 
ustępować, ani też opuszczać stanowiska, ja- 
kie nam prawo nasze wskazało, « 
Hiszpania. 
Z Paryża, dnia 10. Sierpnia. ` 

Junta generalna Biskai w Guernica roztrzą- 
sała na posiedzenia z dnia 2. b. m. dwa bardzo 
ważne przedmioty. Położenie kraja od zniesie- 
nia fueros dekretem Fspartery z 1841. roku; 
i zmiany, jakie w tym stanie zaprowadził de- 
kret rządu dzisiejszego z d. 4 Czerwca, Obie 
kwestye nader żwawo rozbierano i wszyscy 
mówcy zgodzili się, że zadość uczynienie pro- 
wincyom biskajskim udzielone jest niedostate- 
cznóm, Jeżeli rząd uznal, że dekret Esparte- 
ry jest nieprawnywm, wówczas jest niekosek wen- 
tnym, gdyby pozwolił istuieć skutkow. Tylko 
zupełne przywrócenie fueros, taki był głos 
ogólny, może zadość uczynić żądaniem prowin- 
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cyi Biskajskich, — Następnie mówiono o wysła- 
nia dla traktowania z rządem deputowanych do 
Madrytu. — Ale pan Mascaruoz sprzeciwił się 
temu i dowodził, że wprzód należy przywrócić 
prawo ogłoszone po konwenoyi Bergary, 20. 
Października 1839, roku, inaczćj junta nie bę- 
dzie miała żadućj władzy ani prawa wysłania 
deputowanych do traktowania z rządem, 

Zgromadzenie skłoniło się do zdania Pana 
Mascaruoza, ale oświadczyło, że kwestya pra- 
wna przez niego rzucona będzie wprzód roze- 
braną przez komitet, do którego każdy z sześciu 
okręgów siedmiu deputowanych ma wysłać, Ta 
wielka liczba komisarzy dowodzi jaką wagę jun- 
ta do rozwiązania tej kwestyi przywięzuje. 
W innych bowiem razach komitety skłądały się 
z sześciu a najwięcćj z dwunastu osób, 


Rozmaite wiadomości. 


Szczególny talent i los jego. — Pro- 
sty, uczciwy chłopek z okolic miasteczka Alby, 
imieniem Sieurac, który ani czytać ani pisać 
nie umie, zasłyszał jednego dnia kilku żołnie- 
rzy opowiadających cuda o slawnym zegarze 
w Sztrasburgu. Dziwna ich powieść zajęła 
umysł młodego wieśniaka jakby jakie z nieba 
objawienie, Uczuł w sobie niepokonaną żądzę 
utworzenia podobnego zegara, a co najwięcej 
podziwu godne, pojął natychmiast sam z siebie 
całość i wszystkie szczególy tego zawiłego dzieła, 
które wypracować przedsięwziął. Podobnie jak 
ów pater Giotto, który był zdziwiony że się, 
nie wiedząć zkąd, zna na malarstwie, zdziwił 
się i Sieurac, gdy uznał swoje powolanie na 
zćgarmistrza i mechanika, © których sztuce ża. 
dnego dotąd nie miał w yobrażenia, Porzuca 
pług i motykę, obraca dochód swojego kawałka 
gruntu na zakupienie potrzebnych do zamierzo- 
nćj pracy narzędzi, a gdy i to nie wystarcza, 
sprzedaje swoją ojczystą cząstkę, i dzień i noc 
się mozoli, aby swojego celu dopiął. Ileż pra- 
cy, ile nadaremnych, zmudnych usiłowań i tru- 
dów nie musiał Sieurac prócz tego ponosić ! Ale 
jego wytrwałość, jego odwaga 1 jenijusz zwy- 
ciężyły nakoniec wszelkie przeszkody, a cudo- 
wne dzieło stanęło! Dwie tarcze (cyferblaty ) 
w pośrodku, pokazują godziny podług południ- 
ka paryzkiego, cztery inne podług średniego 
czasu ośmiu głównych punktów ziemi! Dokła- 
dny systemat planetowy pokazuje ruchy planet 
i ich księżyców (tr abantów), Duży kogut bije 
skrzydłami i oznajmia liczbę godzin swóm pia- 
niem; 4rćj ewanieliści każą wybijać kwadransy, 
dwunastu apostolów wychodzą jeden po drugim 


dla oznaczenia godzin, a o dwunastćj godzinie 
pokazują się wszyscy razem. Dumny ze swego 
dzieła, przybywa Sieurac do Paryża, aby je tu 
na widok wystawił. Członkowie instytatu po- 
dziwiają i chwałą dokładność pracy i nadzwy- 
czajną przemyślność kombinacyj. Sieurac tém 
ośmielony najmuje mieszkanie w ulicy Bonne 
Nouvelle Nr. 10, i oddaje swój zegar na po- 
dziwianie publiczności. Lecz wyznaczona przez 
niego cena wstępu, była zbyt małą, a jak to 
już zwykle w Paryżu bywa, nikt nie przyszedł 
oglądać dzieła, które można było widzieć tak 
tanio. Teraz, w skutek skargi właściciela do- 
mu, któremu się Sieurac za czynsz mieszkania 
w summie 900 franków zadłażył, wzięto zegar 
pod sekwestr sądowy, a biedby artysta przy- 
szedł do największćj nędzy. To prawdziwe 
zdarzenie przypomina nam niestety owego wy- 
nalazcę śruby przy statkach parowych, który 
zniszczywszy się kosztami, jakie początkowe 
doświadczenia wynalazku jego za sobą pocią- 
gały, w końcu przez wierzycieli do więzienia 
wtrąconym został. Jednakże za chłopkiem - ar- 
tystą ujęły się pisma publiczne, zbierają dla 
niego subskrypcyę, on zaś nie straciwszy by- 
hajmnićj odwagi, ułożył sobie wykonać zegar 
na większą jeszcze skalę i przeznaczył to nowe 
dzieło dla kościoła katedralnego w Alby. 
Nowa epoka dla fizyki, — Z Neapolu. 
Jak wiadomo uważają fizycy kulę ziemską za 
wielkie ciało magnetyczne; z tego powodu są- 
dził sławny Faraday, iż mogąc elektryczny płyn 
na metalowy drut sprowadzić i w ten sposób 
wydobyć iskrę z magnesu, zdoła ja także wy- 
dobyć z ziemi. Ale to jego usiłowanie nie po- 
wiodło się; ziemia zachowała uporczywie swą 
tajemnicę i nie odpowiedziala na żadne z jego 
tysiącznych pytań. Podobnież i inni fizycy nie 
byli w tém szczęśliwi; chociaż prace panów 
Nobile i Antinore na chlubne wspomnienie za- 
sługują. Całą wynikłością ich jako i pana Fa- 
raday usiłowań, były ciekawe postrzeżenia nad 
galwanometryczną deklinacyą,  Slawa jednak 
zrobienia ziemi elektromotorem , 1 rozpoczęcia 
przeto nowćj epoki umiejętności fizyki, została 
zachowaną miastu Neapolu, gdzie jak wiadomo 
nieśmiertelny Cotungo odkrył elektryczne ude- 
rzenie, nim jeszcze Galvani, opierając się na 
uczynioną o tém przez nasz anatomiczny gabi- 
net uczonemu światu wiadomość, przedsięwziął 
swe ważne doświadczenia, które go unieśmier- 
telniły, Nasz skrzętny profesor fizyki Luigi 
Palmieri, rodem z Faicchio, w Terra di lavoro, 
jest pierwszym, który zdołał jak najświetnićj 
rozwiązać to zadanie. Powiodło mu się wyka- 
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zać, iż owe dwa zadziwiające impondenrabilia, 
które prawie za teżsame uważano, do wzajem- 
nego objaśnienia służą. Wsparty radą znako- 
mitego profesora Santi Linori z Sieny, wynalazł 
'z nim razem aparat, zwany magneto-elektro- 
tellaryczną bateryą. Za pomocą tej bateryi 
wydobyli uderzenie, potćm rozłożyli wodę, 
wreszcie dnia 16. Grudnia 1843, otrzymali tak 
długo oczekiwaną iskrę. Powodem ich dotych- 
czasowego ociągania Się Z doniesieniem uczone- 
mu świata swego wielkiego Zwycięztwa było 
to, iż chcieli się najprzód zapewnić o doskona- 
łości swego odkrycia, a dopiero potem, w obe- 
cności fizyków i przyjaciół swojćj nauki, przed- 
stawić w jasny dzień widowisko wydobycia 
elektrycznej iskry Z ziemi. 

Akordometr. — Pan Roman Piotrowski, 
artysta muzyczny z Warszawy, wynalazł ma- 
szynkę, nazwaną akordometr, za pomocą 
której każdy , kto tylko ma słach dobry sam so- 
bie może nastroić fortepian lub jakikolwiek in. 
ny strunny instrument.  »Odtąd,« mówi były 
rektor konserwatorynm muzyki, znajomy po- 
wszechnie Pan Józef Elsner, w swojćm donie- 
sieniu o tćj nowćj maszynce, »otrzyma muzyka 
w dziedzinie harmonii tak silną i niezachwianą 
podporę, iż wątpić mi przychodzi, czyliby mo- 
żna było doskonalszóm jeszcze narzędziem świat 
muzykalny obdarzyć... Chlubą i zaszczytem 
wynalazcy jest, że pierwszy jenialnym swym 
pomysłem zdołał odkryć tajemnicę, dotąd dla 
niektórych tylko przystępną.  Szanując życze- 
nie jego, aby szczegółowy opis tćj maszynki 
przez czas niejaki w ukryciu pozostał, winie: 
nem tylko, jeżeli głos moj w śmiecie muzykal- 
nym może mieć jakiekolwiek znaczenie, sumien- 
ne i bezstrone zdanie moje wynarzyć, że akor- 
dometr P, Piotrowskiego stanowiąc nieocenioną 
dogodność, zapełni brak, jaki dał się czuć przy 
strojeniu fortepianu i stanie się nieodstępnym 
jego towarzyszem.« — Na wyrabianie tćjże ma- 
szynki otrzymał wynalazca od rady admini- 
siracyjnćj Królestwa Polskiego, patent swobody 
na lat dziesięć. 

Jednym z najsławniejszych natura- 
listów północnćj Ameryki jest Dr. Troost 
z Tenessee. Ma ou niesłychane zamiłowanie 
do wszelkich gadów; dla tego téż zawsze mnó- 
stwo obłaskawionych wężów po kieszeniach i 
pod kamizelką przy sobie nosi. Największą jego 
rozkoszą jest kołysać się na swojćm krześle na 
pasacd, mówić o geologii i głaskać przy tem 
głowę wielkićj gadziny, która mu się wokoło 
szyi wije. Co rok odbywa wycieczkę w góry. 
Jednego razu kazał się z niębardzo dobrze przy- 


mkniętym koszem przyjąć do pocztowego wo- 
zu, w którym kilku deputowanych do Was- 
hingtonu jechało. Tuż kolo kosza Dr, Troosta 
siedział jakiś opasły duchowny, który przebu- 
dziwszy się z niespokojnego snu, ujrzał z nie- 
wymowném przerażeniem dwa okropne, najzja- 
dliwsze węże, wystawiające swe straszliwe gło- 
wy z kosza! Jak od piorunu rażony, rzucił się 
natychmiast ku pocztylionowi, który usłysza- 
wszy o co chodzi, wyskoczył z nim razem z po- 
wozu. Podobnież, jakby ich nie było, powy- 
skakiwali i inni podróżni, a wkrótce został się Dr. 
Troost sam pa sam ze swymi grzechotnikami, 
Rozpozstarł spokojnie swój płaszcz na koszu, 
owiązał go chustką od nosa, i rzekł z najwię- 
kszą flegmą do swoich bez duszy na drodze sto- 
jących wspołpodróżników. »Siadajcie moi Pa- 
nowie; te lube stworzenia nic wam złego nie 
zrobią, tylko się strzeżcie aby was nie ukąsiły.« 

Professor Gruithuisen mówi »o zmia- 
nach powietrza na początku Lipca« co nastę- 
puje: Od trzech upłynionych miesięcy mało 
takich zmian na powierzchni słońca zaszło, któw 
reby za każdym razem odpowiednio na ziemię 
skutkowały i porządkowemu postępowi rocznej 
pogody przeszkadzały.  Ztąd pochodzi ta do- - 
tychczasowa nadzwyczajna żyzność, której na- 
wet teraźniejsze mokre powietrze zniweczyć 
bie może, ponieważ teraźniejsza bardzo wielka 
plama na słońcu, będąc jéj przyczyną, zniknie 
już po największćj części dnia 14. t. m. na za: 
chodnićj krawędzi słońca, a przeto swój sku- 
tek wywierać przestanie. Ale że plama jest 
największa ze wszystkich, jakie się od wielu 
lat postrzedz dały, przeto jćj wpływ będzie 
niemały i w różnych klimatach rozmaitym oka- 
że się sposobem: tu deszczem, który zgęszczo- 
némi wyziewami atmosfere oziębi, gdzieindzićj. 
znowu parnćm powietrzem, i między niestałą 
a często bardzo wielką niepogodą, niekiedy 
dniem pięknym, Ale z tych wszystkich nie- 
stałych zmian, które się w porządkowy bieg 
powietrza przymieszają, ta pewność wynika, 
że powstanie wielkich plam słonecznych, mete- 
orologiszny chemizm naszćj atmosfery w niepo- 
rządek wprowadzi i burz, gradów , powodzi, 
i wszystkich innych szkodliwych skutków. stanie 
się przyczyną,  Ztómwszystkićm nie życzmy 
sobie tego, aby na powierzchni słońca żadnéj 
zmiany nie było, 

Nowy system telegrafó w jest teraz po- 
dług doniesień pisma »Reyvue de Paris« naje 
ważniejszym przedmiotem ciekawości uczonych 
i dyplomatów. Ta nowa machina, która przez 
i noc jest w ruchu, ma oprócz wielu innych 
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zalet tę korzyść, iż wszystkie nią udzielane de- 
pesze dochodzą przynajwnićj dziesięć razy prę- 
dzćj niż za pomocą dotychczasowych przyrzą- 
dzeń, — W ogólności jest ten nowy telegraf 
w stanie 45,000 słów expedyować! W nocy 
bywa on oświetlany ruchomym i nieruchomym 
ogniem, który nadzwyczajnie pięknym blaskiem 
upromienia szczyty otaczających budynków. — 
Wynalezcą tćj nowćj machiny jest Pan Evre- 
mont Gonon. 

Handel owocowy w Belgii. — Od czasu 
upowszechnienia parowćj żeglugi zaopatruje Bel- 
gia wszystkie znaczniejsze w iasta, Anglii w owo- 
ce swoje, I tak donosi gazeta antwerpska iż 
24. Czerwca tego roku, 2000 funtów trześni 
do Anglii wywieziono a pewien handlarz owo- 
cami. z Londynu zawarł z kilkoma gospodarza- 
mi tamtejszych okolic kontrakt o dostarczenie 
mu 100,000 funtów trześni, rachując funt po 
2 centimes, czyli około 2 krajcary walutowe. 

(Rozm. Lwow.) 


OBWIESZCZENIE. 

Posiedziciele domów i przedsiębiorcy inkwa- 
teranku wzywają się niniejszćm, aby podczas 
niebytności wojska w czasie manewrów lokale 
inkwaterankowe należycie wybielić i wyczyścić 
dali. Poznań, dnia 25. Sierpnia 1844. 

Magistrat 


SPRZEDAZ KONIECZNA. 
Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy 

Wieś szlachecka Rospętek, położona w po 
wiecie Szubińskim, oszacowana w roku 1839, 

rzez Landszaftę Pruss-Zachodniowych na Ta- 
RZE 22,282, sgr. 15, a przez wyrok adjudy- 
kacyjny z dnia 23. Lutego r. 1841. przysądzo- 
na za plaslicitam Tal. 28,100, ma być w dro- 
dze powtórnćj subhastacyi sprzedana w termi- 
nie na 

dzień 11. Gradnia 1844. r. 
zrana o godzinie 10téj wyznaczonym w miejscu 
posiedzeń zwyczajnych Sądu naszego. Taxa, 
wykaz hipoteczny i warunki sprzedaży, przej- 
rzane być mogą w Registraturze naszej, 

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni wzy- 
wają się, ażeby się do uniknienia wykluczenia 
najpóźnićj w terminie tym zgłosili, 

OBWIESZCZENIE. 

Dostawa drzewa opałowego dla tutejszych 
Dyrekcyj Ziemstwa, okolo 80) sążni wynosząca, 
ma na rok 1853. w drodze submissyi nastąpić, 
Mających chęć podjęcia się tćj dostawy wzy: 
wamy, aby nam cenę sążnia dębowego drzewa 
włącznie ze zwózką na dziedziniec domu Ziem- 
stwa do dnia 17. Września r. b. w podaniach 
opieczętowanych donieśli. Warunki dostawy 
tej mogą w Registratarze naszćj być przejrzane, 

Poznań, dnia 23. Sierpnia 1844. 

Dyrekcya Jeneralna Ziemstwa. 
Józef Lojewski alias Antoni Rowa ski 
kucharz z Malanowa, uszedł konskrypcyi woj- 


skowćj z Polski do Pruss w roku 1811. Żona 
jego pozostała wzywa go, aby pod cyfrą 1, F. 
post restante à Pogorzelice, dał o bytności 
swojćj wiadomość, albo też tamże na Urzędzie 
DEE WEN dla widzenia się z nią osobiście 
stanął. 

Juliana Lojewska ur. Napieralska. 


Y Handel nasion Jana Szulc i Spółki 
poleca: 
krzycę olbrzymkę, której jedno ziarno wydaje 
20 „30. do 40. kłosów, 
wielce korzystną krzycę, zwaną Probsteż- 
Roggen, 
Szkocką krzycę, 
nasienie rzepy do wysiewu na ściernisku, jako 
też 
rozmaite nasiona traw łąkowych i pastewnych. 
Kurs gieldy Berlińskiej. 


Sto- | Na pr. kurant, 
pa | papie-| goto- 
prC. | rami. | wizną 
A 


Dnia 23 Sierpnia 1544. 


Obligi dlugu skarbowego .. | 3, TAF | — 
Obligi premiów handlu morsk, I — 90 — 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj t 3% | 1004 | — 
Obligi miasta Berlina . ,... 3% | 101Ę — 
- >= (Gdańska wT.. | = 45 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. s | 101 — 
» » W. X.Poznansk.| 4 — 104 

j » dito 3, f 994 | — 

s è Pruss. Wschod. 35] — 102 

‘» » Pomorskie... 40 LIES — 

U = March. ElekiN.] 3% |] 101} sa 

2 » _ Szląskie . 3; | 100$ | 1004 
Frydrychsdory . . . . . ..... — 13 1: 

Inne monety złote po 5 tal, . | — 115 niż 
| (40) U akc zrywać Sora — 3 4 
Akeje 

Drogi żel. Berl.-Poczdamskiéj | 5 - 164 
Obligi upierw. Berl-Poczdams.| 4 | 1033 — 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj . . | — 190; zo 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . | 4 | 104 zł 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj . | — | — | 148 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie| 4 | 103 — 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 894 — 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 984 — 
Drogi żel. Reńskićj ...... f 5 — 78 
Obligi upierw. Reńskie . . . 4 974 == 
» od rządu garantowane. 34 | — 97 

Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 1414 | 1404 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.| 4 | 103 wa 
Drogi żel. Górno-Szląskićj. . | 4 | 115 — 
EG dito — Lit. B.. | — |107} | — 

»  +Berl-Szez. Lit. A.i B, | — | 19% | — 
*._»  Magdeh.-Halberst 4 | 113 — 
Dr. żel. Wrocl.-Szwidn -Freib | 4 a Bać 
Obligi upierw. Wroc. Szw.-Fr| 4 1024 — 
Dr. zel. Bonu-Kolońskićj. . | 4 1304 — 


Ceny targowe 
w mieście o a 
POZNANIU. od | do 


Tal. sgr. fen. f Tal. ser fan 


Pszenicy szefel . Ry 
ZD e di aa + | [| E d. e 
Jęczmieniadt . . . . . |-|22)j 6|-123|— 
Owss:siuiydt:"") 010, 
Tatarki dt 

Grochu , dt. . 
Ziemiaków dt. 
Siana cetnar 
Słomy kopa . 
Masła garniec 
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